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Odjechał: Naczelny Prezes prowin yi Po: 

znańskićj, Hr. Arńim, dó Poznania. 

| A Poznania, dnia 25. Lipca. 

Naczelny Prezes protwihcyi  Poznańskićj, 

Hr. Arnii; wczoraj z Berlina tu przybył. 
1 t 13 09% raliqtoę hross 
Wiadomości zagraniczńe. = 

7 Polsk a <<grsał u! 

Z Warszawy, dnia 20. Lipca. 

Dalszy ciąg postanowienia ò pensyach eme- 
„rytalnych * 50) Pani Bronisławie z Syroczyim- 
skich Majewskićj; wdowie po Alexandrze Ma. 
jewskim; * b. Burmistrzu mijasta Wąwolnicy, 
oraz dwom jéj mie E erir *wzgląd na 29le - 
tnig ich' męża i ojca służbę “dla matki zł. 525, 
dla synów zł. 350 z funduszówy $towarżysze- 
iaid 5fy' Michałowi Kotalewy, Radzcy Kolle- 
-gialnemu , Kommiśsarzówi Dyrekcyj Giéra: 
nćj Poczt, za 26letnią służbę wojskową i cy- 
wvilną, zł. 5500, z których zł. .1460 z fundu- 


"385 z fum 
„dla ratki, w połowie dla dzieci. 56) Panu 
„Edwardowi Watson Kommissarzowi Wydzia- 
du' Administracyjnego, przy Rządzie Guber- 


legł chorobie oczu, czytiąt 


szów Śtowarz szenia, a zł. 4020 s-fundisżów g 
Pańu Janowi Kiersz, byłe- © 


P> BRDA, 


skarbowych 
mò miiie wi miasta Szrońska, za 34le- 
tnią służbę, zł, 855. 53) Panu Piotrowi Ma- 
zówieckiemu, Burmistrzowi iniasta Zerońimia, 
ża2tletnią służbę, zł. 330 54) Pani Eiżbie 
cie z Krolów Bieńkowskiej, wdowie po Win- 
centym Bieńkotwskim, Expedytorze Poczt i b. 
Burmistrza w Radoszycach, przez wzgląd na 
Sjletnią jej męża służbę, zł. 500. 55) Pani El- 
źbiecie z Puchalskich Dembińskiej | wdowie 
o Janie Dembińskim , Burmistrzu miasta Zam- 
pisna oraż pięciorguj jéj dzieciom, przez 
MALIN RE 22łetnią ich mięża i ojca służbę, zł, 
uszów Stowarzyszenia, w połowie 


nialoym Sandomirskim, za 27letnią służbę, zł. 
3900 57) Panu Ignacemu Hincz, Inżenierowwi 
Guberni Płockićj, za 30letnią służbę wojsko- 
wą i cywilną, w ciągu i z powodu którćj u- 
go niezdolnym 
do dalszego pełnienia obowiązków złot. 6000. 
58) Panu Adamowi Chmielewskiemu, Burmi- 
strzóświ miasta Tarnogroda, za Z2letnią służbę, 
zł. 455." 59) Józefowi Radgowskiemu, dró- 
żnikowi, za 28letnią służbę wojskową i cywil- 
ną, zł. 279, gr. 15. 60) Panu lgnacemu Mro- 


Xięstwa 


1844. 


1038 


; E- ji = Í 
kiemu, byłemu Rachmistrzowi biura ob- 
wod Śtopnickłgoężh 29letnią służbę, zł. 1400. 
61) Panu Augustynowi Chorążewiczowi, by- 


łemu Chirurgowi. Policy,nemu Cyrkułu 12go 


i Warszawy, za Zóletnią służbę wojsko- 
pa y A ag zł. 500. 62) Pawłowi Marcin- 
kowskiemu , byłemu dozorcy więzienia inkwi- 
zycyjnego w Kaliszu, za 20letnią służbę woj- 
skową i cywilną, zł. 125. 63) Wilhelmowi 
Winert, policyantowi przy Urzędzie Municy- 
palnym miasta Łodzi, za Zdletnią służbę zł 100. 
64) Tomaszowi Nowickientńi, dróżnikowi, za 


26letnią służbę wojskową i cywilną, zł. 236 ` 


. 15. 65) Franciszkowi Xaweremu Króli- 
dka Radnemu przy Urzędzie Municy- 
palnym miasta Warszawy, za 32letnią służbę, 
zł. 7550. 66) Piotrowi Brzezińskiemu, byłe- 
mu straźnikowi celno - granicznemu w Guber: 
nii Lubelskićj, za 23letnią służbę wojskową i 
cywilną, zł. 112. 67) Janowi Grabowskiemu, 
byłemu dozorcy rogatkoweinu przy Komorze 
konsumowćj w lublinie, za 26 letnią służbę 
wojskową i cywilną, zł. 244. 68) Panu Ka- 
rolowi Bańkowskiemu, byłemu zawiadowcy 
wielkiego pieca w Pradłach, „w górnictwie 
Rządowym, zł. 750. 69) Franciszkowi Zyp, 


inaczej Żypińskiemu, byłemu straźmkowi pie- - 


celnemu przy Komorze Składowej w 
OOPS; "za D Aini służbę wojskową i 
cywilną, zł. 240. (D.e n) 
à Rossy a. 

- Pisma Hamburskie z Petersburga donoszą: 
«Mieszkaniec nadbrzeżny jeziora Bajkalu, w 
Syberyi, tuż z nad granicy Chin, dawno już 
powziął był chęć szczerą widzenia osobiście 
Cesarza i udania się w tym zamiarze do Pe- 
tersburga.  Bylto Kozak, imieniem Nasy- 
mów, uwolniony r. 1826. z wojska po 28le- 
tnićj nienagannćj służbie. _ Pracując, lat, kilka 
zebrał sobie 300 rubli w assygnałach, a zosta- 
wiwszy część z tego pozostałej żonie i pięcior- 
gu dzieci, w Marcu r. z. mając lat 55 puścił się 
pieszo w drogę do Petersburga. Idąc ciągle 
przez czternaście miesięcy, doszedł nareszcie 
do stolicy państwa. Skoro przybył powiodło 
się mu przez pewną osobę, będącą blisko Ce- 
sarzewicza Następcy, być temuż, jako Het- 
manowi Kozaków przedstawionym, a gdy 
Wielkiemu Xięciu przedłożył życzenie swoje, 
dla którego z tak daleka przybył, Cesarzewicz 
kazał mu nazajutrz o tćjże godzinie przyjść do 
siebie, a ujrzy Cesarza. Zaledwo wyznaczę- 
na uderzyła godzina, już Kozak czekał w wską- 
zaném miu miejscu. Nadszedł Cesarż i zapy- 
„ tal go z dobrocią: „Co cię tu sprowadza? =- 
Nasymów, przenikniony, uczuciem czci i mi- 
łości dla swego monarchy, odrzekł: «Z oj- 
czyzny mojćj, z tamtćj strony brzegóyy jezio- 


"wicie go obdarzono. ' 


; s 
ra Bajkalu, z nad samćj granicy chińskiej, prze- 
szedłszy pieszo 7000 wiorst, przybyłem tutaj, 
zostawiwszy żonę i dzięci opiece Boga, by 
Cię Monarcho i Najjaśniejszą familię Twoję 
widzićć.« — «Cieszy mnie to kolego, rad je- 
stem z ciebie i dziękuję cie, odrzekł Cesarz 
łaskawie, a zadawszy mu kilka pytań o dale- 
kićj podróży, którą odbył, o stanie, sposobie 
życia i stósunkach Kozaków sybirskich, skoń- 
czył rozmowę temi słowy: «Czy widziałeś już 
moję familię ? « — „Jeszcze nie "Najjaś. Panie; 
uszezęśliw mnie WGMość pozwoleniem wi- 
dzenia Naj. Cesarzowćj i całćj Najjaśniejszej 
familii.« Na to Cesarz obrócił się do stojącego 
obok Generała Adjutanta, Xięcia Labanowa- 
Rostowskiego i rzekł: „Zaprowadź go WPan 
do Cesarzowćj, powiedz, że to czynisz mojćm 
imieniem, a potém do wszystkich Wielkich 
Xiążąt i Wielkich Xiężen, pokaż mu Eremi- 
taż i wszystkie pokoje pałacu cesarskiego. * 
Stało się zadość rozkazowi Cesarza i N asymów 
tak do Cesarzowćj jako tóż do wszystkie 
członków familii cesarskićj prowadzony, był 
od wszystkich jak najłaskawićj przyjęty j so- 
1 tak Cesarz dał mu zło- 
ty zegarek, a Cesarzowa emaliowaną taba- 
kierkę. Przed powrotem do domu był raz je- 
szcze Cesarzowi i Cesarzowej pi zedstawiony. 
Cesarz obsypując 80 najżyczliwszemi wyrazy, 
zapytał między innćmi: « Jakże teraz tak dale. 
ko do dómu powrócisz?" — , W ypocznę tu 
jeszcze dni kilka, z tąd pójdę do Kijowa przy 
grobach świętych naszych pomodlić się do Ko- 
ga za Cesarza i całą Jego Nasjaśniejszą familię, 
potém w imie Boskie przez W oronez do Sy- 
beryi się puszczę.« — Cesarzowa przy poże- 
gnaniu przemówiła doń także kilka dobrotli- 
wych wyrazów, a życząc szczęślivyego. poa- 
wrotu, „podała mu rękę do pocałowania « 
ST ANa 
sa; Paryża, dnia 16. Lipca, 

Pan Guizot pokwapił się bardzo z zratyfi- 
kowaniem podpisanćj w wtorek w Londynie 
konwencyi.. Protokół ten onegdaj wieczorem 
do Paryża przybył a dzisiaj z ralyfikacyą gabi- 
netu francuzkiego do Londynu go na powrót 
odesłano, ; ; í 

Messager ostatnie rządu z Tuluzy doszłe 
nowiny w dwóch wierszach zawarł; «Pod 
doszłych tu dzisiaj (d, 16.) wiadomości spokój. 
ność dalszćj przerwy. nie, doznałaj« —: Erochę 
dokładniej wyraża się Moniteur-porisien: 
«Przybyłe tu dzisiaj depesze glosząs:ŻE po od- 
jeździe Pana Mahul spokajności więcćj. nie. ta- 
kłócono, chociaż 'lyd.,cjągle: objawia: ducha 
w zburzenia. Wiadomości z Mootauban, Rar- 
pignan i Carcassonne głoszą + że tama wszę- 
dzie zupełna panuje spokojność, u: ISP 
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Messagćr piszć: « Pan Maiirycy Duval, 
Par Francyi i Radźca Stanu, jako nadzwy- 
czajny Kommissarz Rządu dó Tutuży wysłany 
został. _ Obejmie on' tymiczasówo [unkcye 
Prefekta. Usługi, które Pan Duval monarćl ii 
z r. 1830. wyświadczył, sprężystość chardk* 
teru jego, doświadczona zdolność, jego szczerć 
przywiązanie do dynasty! lipcowej i instytu: 
cyi lipcowych, są już uprzednio pewną porę- 
ką wypadku missyr jego. P. Duval z umiar. 
kowaniem, będącćm powinnością urzędnika, 
połączy stałość i nieustraszonność, żapewniia: 
jącą owemu umiarkowaniu pomyślńy. skutek.“ 

— — Radość spraviona przez żawarcie 
konweńcyi Londyńskićj, z powodu nowin 
z Tuluzy wielkićj doznała przećwy. Zdaje się, 
że Pan Mahul oczekiwaniom o zdolnościach 
jego pówzięłym nie odpowiedział. ` Gdy go 

` vysełano nie myślano o tem, że „będąc rodem 
z owych okolic, łatwo wpływom tym uledz 
może, który przyjaciele 1 krewni w takich 
okolicznościach zwykle wywierają. Przy- 
wiązanie do prowincyi rodzinnej w Francyi 
silniejszóm jest, niż powszechnie sądzą; tak 
tedy i Pan Mahul dając się powodować temu 
uczuciu przywiązania zaniechał od razu użyć 
środków surowych, przez zbieg okoliczności 
nakazywanych. Jest bowiem niezawodną, 
chociaż dzienniki dzisiejsze przeciwnie dono- 
szą, że Pan Mahul z miasta się oddalił, zanim 
jeszcze choć raz ognia dano. Powiadają, że 
właśnie w tém mieście eńergiczne wystąpie- 
nie spokcjność natychmiastiby przywróciło, 
ponieważ ludność w "Tuluzie łagodniejszego 
charakteru, aniżeli Paryska albo Lugduńska, 
tylko w skutek uchybien i nadużyć władzy do 
pewnćj dezorganizacyi riawykła. Następcą 
Pana Mahal jest P. Duval, ów przez Legity- 
mistów tak znienawidzony Prelekt Wandei, 
mąż bardzo zdecydowany, sprawca niegdyś 
przyaresztowania Xiężny Berry. 

Prassa zajmuje się dotychczas’ mało co kon- 
wencyą Londyńską, może że sama jeszcze 
żadnych szczegółów enćj nie zna. Wszakże 
powszechnie poczytują ją za najpewniejszą 
gwarancyę pokoju etiropejskiego, co jużii z tej 

wyni okoliczności , że Poseł uskr, Pan 

Bülow, i-Poseł austryacki, Xiążę Esters 

hazy; stósownie do wiarogodnych doniesień 

z Londynu niezwłócznie po podpisaniu kon- 

wency! za urlopem na ląd stały się udali. — 

Zawiązane oraz zostaną układy w celu uspo: 

kojenia zrokoszowanćj judności ehrżeściańskićj 

w Turcyi. Zamiarem wspólnym mocarstw 

będzie, przywrócić w dzie Chrześcian do 

poddaństwa Porty, ale zabezpieczyć im oraż 

-> rowie gwarancye do osiągnienia praw 

ywatelstwa. 


Gazety tuluzkie umieściły teraz obszerniejsze 
doniesienia o rozruchach wybuchłych dn. 12. 
i 13. b, b. Dnia 12. ukazała się najpierw gro» 
mada, wzmocniona robotnikami z miasta i 0- 
kolicy, o godzinie 1. z południa na Boulingrin. 
Była ona cząstkowo w kije uzbrojona i udała 
się najprzód do szkoły weterynarskićj, w celu 
wezwania uczniów tejże do połączenia się 
z nią; ale ci przez swych przełożonych kon- 
sygnowani byli. Następnie powróciła groma- 
da, i wydawszy przed mieszkaniem Pana Plou~ 
goulma okrzyki pogardy, udała się tlumnie do 
Prelektury. O godzinie 5tćj była na placu 
Saint Etienne. W téj chwili wynosiła groma- 
da ta, ciągle rosnąca, 1000 do 1200 głów ; za- 
częła ona teraz bruk odrywać, barykady ro- 
bić i posuwała się ku Prefekturze, W tej 
chwili udał się Pan Arzac, tymczasowy Maire 
z wielką liczbą oficerów gwardyi narodowćj 
do P. Mahula, w celu proszenia go:o zwołańie 
gwardyi narodowej, do.czego się tenże także 

rzychylił. Zanim gwardya narodowa mogła 

yć zwołana, starła się straż jedna Prelektury 
z częścią zebranego ludu. Młodzieniec jeden 
poległ od wystrzału tiralierów z Vincennes, 
a to mocno wszystkich oburzyło. Wśród ta- 
kowego oburzenia należało się lękać najsmu- 
tniejszych wypadków. W przeciągu niespełna 
godziny urządzono 15 — 20 barykad, a dach) 
obsadzone były mieszkańcami, otoezonemi ku» 
pami cegieł, którzy, jak się zdawałę, stano 
wczy opór stawić postanowili. Żołnierze 
wtargnęli także do kilku domów i stanęli z na~ 
bitą bronią za oknami, Walka zdawała się 
nieuchronną, gdy pięciu do sześciu gwardy- 
stów narodowych przybyło, a natychmiast 
zmieniła się postać rzeczy. Na wiadomość, 
iż milicya obywatelska miała straż zaciągnąć, 
uspokoiło się wzburzenie i pierwszą barykśdę 
opuszezono. Powoli zaczęli się gwardyści na- 
rodowi na placu Capitole i przed Prefekturą 
gromadzić, Wszędzie ich żywemi witano 
okrzykami. Nakoniec obsadziła gwardya na- 
rodowa najznaczniejsze punkta miastą, z wy- 
łączeniem mieszkania Pana Plougoulma, O go- 
dzinie, 10. ukazała się liczna gromada, odśpie- 
wając śpiew marsybjski, przed mieszkaniem 
kans Plougoulma i zażądała wypuszezenia na 
wolność uwięzionćj dnia poprzedzającego mło 
dzieży. Nacze AiR Sądu nie cheiał kę dą ta- 
kowego przychylić żądania, a siła zbrojna, 
broniąca mieszkania jego, rozproszyła motłoch 
przez wezwanie prawne do porządku i natar- 
cie jazdy. Ze zaś gromada iaeano się ub 
wolaienia więźniów domagała, udała się więe 
do więzienia; chciała ona powybijać drzwi, 
i zdawało się, iż koniecznie do utarczki z tira- 
lerami z Yincennes przyjść musi; równocze- 
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śnie oświadczył Pan Arzac, Maire miasta, 
gromadzie, iż więźnie dnia następnego o ġo- 
dzińie 12, wolność odżyskają. pe Chociaż okrzy- 


ki: »Precz z Mahulem! Precz z Plougoulmem! 
Precz z Humannem! Precz z, Ministrai za- 
granicznemi!« aż do późnćj rozlegały się nocy, 
rzec jednak można, 'iż się niespokojności skoń- 
czyły. Dnia 13. zrana kazała gwardya naro- 
dowa, odbywająca wszędzie straż honorowi, 
oznajmić Panu Mahulowi, iż nie może ręczyć 
za spokojność, jeżeli on domu prefekturalnego 
„nie opuści. Równocześnie dowiedziano się o 
połamaniu telegrafów; wtedy ukazała się na- 
stępująca odezwa: „Każdy, powód do roztu- 
chów zniknąć musi, Prefekt opuszcza natych- 
miast Tuluzę: Generał Porucznik Saint Mi- 
chel; Generalny Prokurator Saint Plougoulm.« 
Za ukazaniem się tćj odezwy i na wiadomość 
o installacyi Pana Frizaca, najstarszego Radz. 
cy prefekturalnego, wydawała gromada okrzy- 
ki radości i na placu St. Etienne zapalono '0- 
BONY ogień radosny; więźniów Wśród okrzy: 
„ków ludu uwolniono. 0% 0000 4 
Pó Z dnia 17. Lipca. ; 
W piśmie z Tuluzy z dn. 14. Lipca wyczy- 
tujeray: » Od dnia wczorajszego cieszymy się 


ru 


pozornym pokojem, ale wzburzenie umysłów. 


wielkie jeszcze i nie, wiem w istocie, coby 
„nastąpiło. gdyby Ministeryum przeliczenie lu- 
dności wykonać i PĒ- Mahul i Plougoulin na 
'posadach, ich zostawić chciało. -Dzisiaj rano 
"powstał nagle wielki hałas, ponieważ w wielu 
©kięgach miasta gruchnęła wieść, że P, Mahul 
nie do Paryża wyjechał, lecz po wzmocnienia 
wojskowe, na czele których do Tuluzy po- 
wraca. Wszakże obawa ta wkrótce ustała. 
Deputacya gwardyi narodowćj w towarzy - 
stwie wielu obywateli miejskich, udała: się 
dzisiaj rano do Pana Arząc, , Maira tytcżaso 
wego, aby wu airo A 2a stałość w obro- 
nie praw miejskich okazaną. Sądy dzisiaj i 
wczoraj nie odbywały posiedzeń, ale jutro 
znowu je różpocząć mają,. Zyczyćby należało, 
żeby rząd stojący tu załogą batalion strzelców 
z Vincennes wkrótce ódwołał, ponieważ prze 
ciw.temu właśnie nadzwyczajne panuje wżbu. 


rzenie. Nie może więcćj koszar swych opu- 


cić a na dziedzińcu przed nićmi ciągle Ogro- 
mne mnóstwo. ludu się gromadzi. liczba osta- 
tniemi dniami ranionych dość znaczna, do. 
chazi 40. Na pogrzebie. Pana Charardes, 
którego pchnięciem bagnetem zabito, przeszło 
polowa miasta była obecna. Miano mow! 
pogrzegowe, w których na Pana Mahul i Mi- 
nistrów ostro powstawano. Portowy 
"O wypadku obrad w Radzie” Ministrów 
względem wypadków tulzkich odbywanych, 
oraz o treści danych Panu Duval instru Cyi 


- rFwierdzą, 


rozmaite obiegają pogłoski... Węzoraj twjer- 
dzono, „żę są bardzo puravye i że Pan Duyaj 
postanowienie królewskie dotyczące rozwią: 
żania rady municypalnćj, z sobą zabrał; miano 
mu też dać rozkąa, aby: gwardyę narądową 
do.wyda ia Broni skłonił...; sząkże; późnićj 
przemogly łagodniejsze zdania.a tak wczoraj 
rano gońca z innćroi ;instrukcyami. za Panem 
Duval wyprawiono; równocześnie miano mu 
telegrafem nadesłać rozkaz, aby instrykcyi tych 
się doçze ola 8dyby,przed sońcem, wtKulużie 
staną sig depeszach, tych, mą: być oraz za. 
warte Postanowienie „względem , zwołania 
gwardyi narodowej na, d. 1. Sierpnia z wezwa- 
niem do teraźniejszćj, żeby się rozeszłą, kiedy 
„w. niepraw ny. sposób się zgromadziła. . Podo- 
bnie według pogłoski polecono Panu Duval 
żeby, przed nadejściem wzmocnienia przeciw 
radzie municypalnćj nic nie przedsiębrał.: Licz- 
ba wezwanych do dępartamentu wyższej Ga- 
gonne wojsk przeszlo 15,000: wynosić mą, co 
wraz z załogą, w, Voulouse +25;000, uczyni, 
vierę że. mianowicie dępesze telegraficz- 
ne, które Mipisteryum. po. oddaleniu się Pana 
Plougoulm odebrało, pieryvsze postanowienia 
gebinętu, zmodyfikowałty, „Pan Plougoulm 
miał bowiem wynurzyć obawę, iżby jind 
i w Innych nader wzburzonych miastach bun- 
ty,wybuchnąć mogły, gdyby, zbytniśj użyto 
ANER Of: Wiadomość, o „wyjeżdzie Pana 
AEG prey mng na Manistrach spra» 
wila.) rażenie i vyspomniano już o jego. dy- 
miśsyi. (ałoszj nawet, że Xiążę Orleański o- 
świadczył gotowość udania się do Tuluzy, żę 
wszelako ofiary tćj nie: przyjęto, ale pow- 
szeęhnóm zdaniem, że Następca tronu po przy- 
wróceniu spokojngąści do Tuluzy się uda i roli 
pośrednika między miastem i rządem się po- 
dE ie yeso 12 de votai 
8 Owe „A nag di a. . > 161 
Z Lońdyau;, dnia 16. Lipeas:se i- 
„Jako nowy. -przykład okrucieństw: =hańdlu 
niewolnikami : umieściły gazety tutejsze Wya 
IAN urzędowego dziennika okrętowego ans 
gielskiego żeglarza «Fawna, w którym:wyra. 
żoną: „Na morzu; pod 229 34 sszer.>400: za. 
cbodnićj,dług: Porucznik CommiJ, Faote, na 
pokładzie: skróleweskiego:+ skunera « Suwó r, 
Dnia 19: Lutego 1541, spostrzegliśmiy: nad wy- 
brzeżem brazyhjskiem pod Uacupasemi wielki 
bryg, 'dążący,do lądu; amieniliśmy: nasz kies 
runek, dla odcięcia go. « Nie domyślał: on się 
bynajmnićj, iż nasz okręt wzdłuż ”brzegówy 
krąży. „ Puściliśmy "go na wystrzał naszęgą 


d2luntowego działa i puściliśmykulę inad po: 


kląd, posktórćj: zaraz i drugi nasthpił 

M MFOZEBRU gn Pii yy stroak; 
na to zmienił bryg «swój kierunek, a 'się 
zemknąć 1 wielkie pomieszanię vna mir doe 
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strzedz się dało. Myśmy nie przestali strze- 
lać, ale nie w celu trafienia go, domyślając 
gię, że ma na swym pokładzie niewólników. 
je zaś bryg nas nieco wyprzedził, postanowił 
Porucznik Foote dać do jego przestworu 
osnia, aczkolwiek to przez wzgląd na'niewol- 
ników: niechętnie uczyńiił.. „ Zmuśzeni jednak 
byliśmy dwa razy wystrzelić, i dopiero, gdy 
po raz trzeci miano dać s bryg się zatrzy- 
mał. W ciągu 20 minut byliśmy na jego po- 
kładzie, Niewolnicy znajdowali się w środku 
okrętu, Za otwarciem tegoż, stawił nam się 
przed oczy straszliwy widok, któryby był 
mógł nawet zmiękczyć serce portugalskiego 
handlarzś niewolnikami. wi, umierający 
i już umarli Negrowie leżeli pomieszani obok 
siebie. Wielu z nich znajdowało się w pra- 
w dziwie odrażającym stanie, od stóp do głów 
krostami okryci ; inni cierpieli żapalenie oczu; 
wielu z nich oślepłó; inni znowu podobni 
byli do żytących szkieletów i niezdolni utrzy- 
mać się na nogach; matki z niemowlętami u 
piersi już ani kropli pokarmu dla mich nie 
mialy, i w ogóle dziwić się trzeba, że jeszcze 
tak długo żyć» mogły. Wszyscy Negrowie, 
całkiem nadzy, odleżeli się na łatach w ciągu 
długićj podróży. Powietrze w tej części okrę 
tu było całkiem zepsute, i prawie trudno 
uwierzyć, jak ludzie w nićm jeszcze Żyć mo- 
gli. Popłynęliśmy z tą zdobyczą do Kia - Ja- 
neiro. “W drodze umarło nam ra ospę i osta- 
bienie 18 a w' porcie jeszcze 12 Negrów. 
Inna liczba umarła na lazaretówym okręcie 
«Crescent*. Po wyczyszczeniu i wykadzeniu 
przestrzeni brygu, wysłał ich Poseł angielski 
w Rio Janeiro pod przewodnictwem sternika 
z «Fawne do najbliższej osady (Berbice) do 
Sądu. Odpłynęliśmy więc d: 19 Marca z bry 
giem i 180 Ńegrami na pokładzie tamże, do- 
brze opatrzeńi w lekarstwa i wszystkie -po- 
trzebne raeeży. “ Mimo wszelkich zabiegów 
i pieczołowitości umarło na drodze jedlnak 20 
Negrów. Bryg odpłynął był z 510 Negrami: 
z warowni Bahia, na wybrzeżu Benguela, a 
w: 48 dni po ich zabraniu już ich-tyl*- 375- 
było, Reszta, ztożóna”ż 160 osób, wylądo-- 
wała w majopłakańszym stanie w Nowym Ain: ` 
szterdamie na Berbice. Czterech ż nich je- 
szcze tu utnarło';* 29 umieszęzóno : w szpitalu, 
a 127 pówierzótio pieczółowitośti Generalne= 
go Agenta, Pana G. G, Lowenfelda, aż do 
wyroku Sądu admiralicyjnego w Georgatown, 
Reszta tych Negrów, wy tubie około 200, 
znajduje się jeszcze w Rio- Jańtiro i także do 
owego Amszterdamu przewiezioną zostanie. 
RMX IDO SP1YYDIEp Ga. 7 0 
»Od'dnia wczorajszego aż do obecnćj chwili 
wypadkach 5 wwyborówy doniesiono; z tych 


skiego do tego 


2 wypadły na korzyść Liberałistów a 3 na ko- 
rzyść Torysów. . Większość tych więco 1 głos 
się znowu powiększyła i wynosi; teraz. 844 
t. j obrano 281. Liberalistów a; 362. Torysów. 
Pozostaje jeszcze 15 wyborów, bo wczoraj 
tylko 20 (nie 21 ) niedostawało. Z pomiędzy 
tych 15 przypada 14 na Irlandyę a 1 na Szko- 
cyę. Na ostatnim parlamencie w liczbie tych 
15 jeszcze nie zajętych miejsc, 10 było w pon 
siadaniu Liberalistów; jeżeli więc Torrysowie. 
Żadnego ż tych im nie wydrą,. liczyłby: parła- 
ment nowy 367 torysowskich członków a 291 
liberalnych, więc tamci mieliby 76.głosów 
większości, * KZI 
! Najwięksżą radość sprawiły Torysom dwa 
zwycięstwa w Anglii, t. j. w zachodnim ob- 
wodzie Yorkshire i w północnym Northum- 
berłandzie; gdzie, jak już wiadomo,: Lordowie 
Morpett i Howick ulegli. Wszakże pierwsze- 
mu' Times tę przynajmnićj oddaje pochwałę, 
że jest szlachetnym prźeciwnikiem i że mowa 
jego do obiorców była wyborna i miła, pod- 
czas kiedy postępowanie Lórda Howick ną 
rusztówańiu wyborów po oświadczeniu, że 
przepadł, potównywa z ostatnićm ksykaniera 
zdychającego węża jadowitego. fea 
Ze wszystkich miast i miasteczek Irlandyi ` 
donoszą o zaburżeniach zachodzących przy, 
wyborach. W Clare wjazd kandydata A 
sowskiegó, Pana Vendeleur, stał się.powo- 
dem do wielkich bezprawi. Kilku z KI or- 


sżaku pozrzucańo z koni a te przelękłe pus 
szczono w pośród tłumu; Pana Vandeleur sa- 
megó kamieniem w twarz ugodzono. Na wy-, 


borze hrabstwa Carlew, gdzie O'Connell cho- 
ciaż już w Meath obrany, jako kandydat wy- 
stąpił i tćż obrany został, takie mnóstwo po- 
spólstwa się spiknęło, że wladze akt zaburze+- 
nia przeczytać i jazdę i artyleryę w pogóto- 
wiu mieć musiały. 1 w Clonmel, gdzie za 
hrabstwo Tipperary obierają, wojsko dnia 12. 
na obronę kandydatów torysowskich wysta- 
pić musiało, a mimo to nie zdołali jednak 
wnijść'dó miasta rę 4 j 
RE BUSY Y a. 5 
> Z Wiednia, dnia 16. Lipca, k 
Między osobami, które z przyczyny sfałszo- 
wania, papierów ykorbowysh -austryackich w 
Modenie» zostały uwięzione, jest tóż jeden 
Jeząita., Zdarzenie to Xięcia Madenyj nie- 


zmiernie. zasmuciło. (Gaz, Lipsko.) =- 
. | JAA w j 06h yi orra BIRA 
Anr ZRzymu, dnia 8. Lipca... 


(Gaz. Powsz.), — FERNY kościoła portugal. h 

doszły zakresu, iż seryq tu, 
myślą o wysłaniu tam Posła nadzwyczajnego, 
nie poczyniono wszelako dotychczas pewnega 
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wyboru. Słychać tylko, że Mons. . Brunelli, 

mąż głębokićj nauki i prawa ręka Kardynała 

Sakrótarża stanu, do missyi tćj przeznaczony. 

Dawnićj chciano ją poruczyć Monsigo. Capac- 

cini' emu, ale obecnie, kiedy zawarcie konkor- 

datu z Hagą na niespodziane natrafia trudno- 
ści, prałat ten inne ma zajęcie, A : 
Z Neapolu nadeszły tu wiadomości o odkry: 
ciu śprzysiężenia politycznego; spiskowwi mieli 
ukńuć plan zjednoczenia Włoch i obalenia ist- 
ńących tam rządów. Wszakże mają to być 
ludzie bez znaczenia i wpływu. jek 

+ Turcy a, 

1 Z Belgradu, dnia 5. Lipca, » 
(e Powsz.) — Przedsięwzięto i tu temi 
niami rozbrajanie Turków.: Basza skłonił 

się do kroku takowego z powodu zabó;stwa, 
opełnionego w. publicznćj kawiarni, przez 

urka na dwóch serbskich Chrześcianach. 

Sprzeczka o religią i politykę była przyczyną 

tege nieszczęśliwego wypadku. Zdaje się zre- 

sztą, iż Basza otrzymał z Konstantynopola in- 
strukcye względem rozbrajania Turków, i że 

ż chciwością wyglądał chwili sposobnćj do, 

uskutecznienia tego rozkazu, Dowiaduję się 

od bardzo wiarogodnćj osoby, że twierdza 
nasza wkrótce większą i liczniejszą olrzyma 
załogę. Równocześnie spostrzegać się- daje 
nięzwyczajna czynność w naprawie i wzma- 
cnianiu warowni; w tym tygodniu rozpoczęto. 

z trzech stron naprawy i sypanie nowych 

wałów. — Przebywają obecnie. w, Serbii 

dwaj Rossyanie, zgromadzający niby to histo- 
ryczne data do napisania dziejów tych krain. 

yli oni niedawno temu w Montenegro. Zdaje 
się że obecność ich podejrzenie wzbudza ze 
strony władz tureckich i że te na każdy, krok 
tych uczonych baczne zwracają oko. 
spokojnościach w Kolubie 1 do nich powodach 
nie mamy dotąd dokładniejszych wiadomości; 
śledztwo wprawdzie już się rozpoczęło, nie 
doprowadziło jednak do żadnych rezultatów. 

Stryj Xięcia jest jeszcze ciągle pod ścisłą stra- 

żą. — Xiążę Miłosz nie uda się do Wiednia; 

zdaje się jakby przykuty do granie naszych, 
ciesząc się nadzieją, którćj urzeczywistnienie 
nie należy do rzędu niepodobnych zdarzeń. 

y7 | azotan ced 1 


Rozmaite wiadomości. ` 
Z Berlina, dnia 18. Lipca. — Co gazety 


zagraniczne o gorszącćm i w najwyższym sto- ` 


pniu nieprzyzwoitćm postępowaniu członków 
tutejszej młodćj haute volée w pewném 
miejscu publieznóm, donosiły, jest niestety i 
szczerą prawdą. Tą razą jednak nie cierpliwe, 
obrażone towarzystwo, lecz los sam tych pa- 
niczóyy ukarał. Jeden alboyyiem z nich, chcą- 


nier 


cy się popisywać żręcznością w balansoyyaniu, 
ku największćj radości obecnych spadł z liny 
i ugrząznął głęboko w błocie tak nazwanego 
«Schafgrabena,  Kolledzy jego ledwo zdołali 
o wpakować do dróżki i do domu zawieść. 
gdzie on. musiał teraz z Berlina się wynieść. 
Z Lwowa. — Dnia 14. b. m, rozstał się 
z tym światłem w 46tym roku życia JX. Jan 
Barusiewicz, doktor teologii, scholastyk 
kapituły tutejszćj obrządku grecko - katolickie= 
go, Radzca konsystoryalny, .. 


(Z Tyg, Petersb,) O Werkach io gale» 
rylobrazów tamże będących. (Dok.) — 
Tak. tedy odetchnąwszy, idę dalćj. a daléj w 
górę; tymczasem rzuciwszy okiem na wspa- 
niały a ręką czasu spustoszony pałac; postrze- 
głem w nim gipsaturę w Tympanie: był to 
wizerunek założenia. Rzymu przez Romulusa, 
Ach! jak dawne czasy! jaki przedział wieku! 
tutaj raczćj wypadało wystawić Króla chłop- 
ków, tę jedyną pociechę wieśniaków! Postę* 
pując dalej wszedłem na rozkoszny plac za pa* 
łacem i krętemi dróżkami zbliżyłem się do al- 
tany, nad brzegiem. góry niedawno wystawio+ 
néj Ach! jak miłe przyrodzenie w swojćj 
wiejskiej odzieży, to mi przypomina młodzieńs 
cze moje lata, latą którem w zaciszu wiejskiem 
przepędził.. Tam serce moje kształciło się w 
przyrodzonej prostocie. Cudowne zjawiska 
natury,. pierwyszym byly przedmiotem mego: 
zastanowienia. Pocisk piorunu z niebieskich 
sklepień nad moją głową lecący, pierwsze dał 
mi pojęcie o potędze Stwórcy i pierwszą był 
zasadą religii mojćj ; Co za widok! co'za świe< 
że powielrze! morze najmilszych zapachów 
rozlewa się między niebem a ziemią, jak mięs 
dzy dwoma brzegami ogromnym przesiwo- 
rzem oddzielonym, , O jak spi jest przyjemnie 
z wysokićj góry poglądać. Jakże mi się-wte- 
dy, uśmiechają równiny i wzgórki, gdy na nie 
spojrzę z tego boskiego ustronia. -W nieszka- 
niu tylko spoczywać 1 pracować należy, a szu- 
kać rozkoszy w polu. Dałćj na lewą stronę 
postąpiwszy, pod drzewami są ławki, gdzie 
nieraz człowiek znużony po,pracy z gazetą w 
ręku przebiega mordy t pożogi Świata, gdzie 
inny czlowiek chwali to, nad czem się rozum. 
ludzki wzdrygać powinien. Stawiamy w ser-- 


` cu pomnik 1y8% NATE, zasłużyli na wieniec 


sławy krwią ludzką zbreczony. Jednak to: 
pnan powinniśmy, Że enoty Trajana, Mar- 
a- Aureliusza, Tytusa; dopóty żyć będą w 
sercach i pamięci ludzkićj, dopóki żyją ludzie, _ 
Lecz piszczałka pasterska odudza moje myśli; 
postępuję kilka kroków do galeryi z muru; 
patrzę na prawo, na lewo, parzy się i patrzy, 
nasycić oka nie można, Już się na około góry 
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da rozbiegają, * już się połyskują: na zielo- 
pa błoniach kosy, skowronek swą pieśnią 
unosi się nad pracowitym wieśniakićm „a czuła 
Lawinia Palemonowi swojemu śniadanie rzy- 
nosi, Igra. moje serce na różnobarwnyc po- 
lach, tu srebrny rauca blask Litewska roślina, 
tam się pozłaca kłosiste żyto, owdzie zieleni 
się z ostremi kolcami Jęczmień ,, tam słońce 
rzucaiąc dobroczynne światło, „ożywia całą 
naturę, Milczę i głowę schylam! Malarzu ni- 
gdy twój pęzel piewyda wszystkich odcieni 
tego Mieślież ego obrazu, Poeci, malarze, 
śmatorowie, artyści idźcie tu, obierzcie ranek, 
obierzcie dzień pogodny, patrzcie po prawćj, 
po lëwéj, przed sobą, dumajcie; poezyjo. mu- 


zyko! oczekujcie natchnienia, nie będziecie dłu- 


czekały. Wilia, tyle przez naszych. wie- 
Fiorai Wietkióna! ty PALA miastu ko- 
rzyści, płócze boki góry- W ollicynie ładnie 
ozdobionićj, wolno każdemu oglądać galeryą 
obrazów *), c} caey nawet korzystać Artyści, 
mają tu łatwość kopiowania. Znana łago- 
dność i uprzejniość teraźniejszych właścicieli 


Xiążąt Wittgenstejnów ośmiela, i zachęca do : 


tego. Przejdźmy do „galeryj. , M szędłszy na 
sieć do Aa pieryyszćj znajdujemy kilkanaście 
obrazów ` nie. złej, ręki 4 A jad malarzy, 
wszakżes 1) *Staruszek. szkoły, amandskićj, 
podobno przez Rembrandta, zasluguje. na u- 
'wagę, jego koloryt ciepły, mocne odcienia, 
pewność ręki, a-przytóm wykończenie, każą 
domyślać się wspomnionego artysty. 2) Pej- 
zaż starożytny, także bez podpisu, jako egzem- 
plarz niepospolity „w swoim rodzaju, ma 
wielką zaletę. Skały natóralne, żywość drzew 
i odcienia wybornie oddane. 3) Staruszek pod 
drzewem; ręki Greniera, wiele natury obej- 
muje. 4) Przegląd wojska przez Napoleona, 
ręki Cberiette, wsławionego z oddawania po- 
dobnych scen, pociąga każdego. Inne tamże 
obrazy są jednak nienajlepsze. 5) W sali dru 
gićj i najładnićj ozdobionćj, widać wielki o- 

raz wyobrażający odnogę Neapolitanską, pę- 
zla Gidena, gdzie szczególny efekt w dzień od 
~ śsłańca na wodę prześlicznie oddany., Anato- 
mia ludzi wypracowana, koloryt sliczny. 6) 


Po lewćj ręce, wnętrze klasztoru; „ręki Gra- ' 


neta, gdzie wielka natura perspektywy i życie 
aż do złudzenia, zachwyca widza. --T) 
wój ręce, : drugi mniejszy obraz tegoż małarza 
wyobrażający kolumnadę przy kościele Św. 
Piotra w Rzymie, gqzię fontanny. zdają się 
szeleścić kroplami spadającemi. Żołnierz pod 
kolumnami uśpiony, skurcz i anatomią m4 
wyborną. 8) Panna słuchająca pod murem, 
ze dzbanem w. ręku i uśmiechająca się, do 
pół ozbnażona 4 góry, ma prześliczny koloryt 

*) Udolu znajdują się starożytne pancerze i zbroje, 


-darz przygrywą. Osoby 


„oraz plec 


„stawiony, że 


„śmiało zrobiony, 
"1 dobry: pod drze 
„tćm wyborna, 


Po pra= 


ciepły, wykończenie.w wysokim stopniu, ana- 
tomię i tó wszystko, co vy Picknośei ciała i na* 
dobnćj postawie zachwycić może, Ten obraz 
zatrzymuje każdego przychodnia i Ślinkę mie 
mowolnie połknąć zniewala. 9) Pomiędzy 
rzwiami, panienka odbierająca list od kochan- 
ka, gdzie radość i uczucie dobrze na twarz 
malują się, Szkoły Diseldorfskićj, tejże co i 
dzie wyw 10) Polowanie w, Algierze 
la dzika, ręki Werneta, odznacza się sZczę> 
Bólnićj że wszystko jest w gwałtownym ruchu. 
Osoby na koniach zdają się wydawać krzyki 
i to gwałtowne uniesienie, jąkiem każdy w tój 
akcyi jest zajęty. Sam Wernet na koniu trafnię 
oddany. 11) Rozbójnik w pustyni, ręki L 
harda Róbeit, ze stałą rezżygnacyą, twardą du- 
szą, wytrzymuje ból nogi ranionćj. pojrze- 


Mie w niebo podniesione pięknie jest oddane. 


12) Familia wiejska pod gołem niebem 


e oter » w ran- 
ku męlistym, jedząca śniadanie, 


którym. du- 
) oby łam są w ładnćj gry- 
pie i w uczonym kolorycie, Ręki Rokonępla. 
13) Pan Jezus między Faryzeuszami wykłada- 
iący miłość bliźnie 6, Leonarda da Vinci 


+.PIg" 
„knością układu celuje. 14) Glowa RUA h A 
„(z zamku Nieświskiego), 
odznacza się we wszystkićm 
"mością kolorytu. 


szkoły holenderskićj, 
prawdą i: uczó- 
15 1 16) Dwie płaskorzeźky 
(z zamku Nieświskiego), Podjęcie z krzyżem 
Chrystusa i Narodzenie Chrystusa, z kości sło- 
niowćj, bareliefy, yy ładnym układzie i pe- 
wnyni konturze. Gierpiące ciało Zbawiciela, 
i muskuły ,człowięka krzyż dźwiga- 
jącego, dobrze są oddane. Tu Chrystus wy- 

i jest panem boleści swoich, ile 
chce, ponieważ chce tego i pod postacią czło- 
wieka zawsze jest Bogiem W. narodzeniu, 
osoby są. w pięknym układzie ii dobrym ry- 
sunku, zdają być z wieku 16 i ze szkoly Nie- 
mieckići.. 17) Portret Bariatyńskiego siedzą- 
cegolpod drzewęm (brata Xiężnćj Wittgenstein), 
ręki W erneta, ma tę przed innćmi zaletę, że 

K ma wiele wyrazu w twarzy 
wem układ; draperya.przy- 
18). Xiężną Wittgenstein sie- 
dząca na balustradzie, ręki Dornera, ze szko- 
ły Diuseldorfskićj, rodem Kurlandczyka, ma- 
ującego w Werkach. Ten portret oznacza 
się wykończeniem, ładnym układem i podo- 
bieństwyem, lecz suchość i twardość w mało. 


waniu; ćmią: te zalęty.; 49). Portret. samego 
Kięcia dziedzica Werek o 


i ' portretu. Xiężnćj 
w malowaniu; nieco niższy, mnićj.ma układu 
1! wartości, ; Oczy za ostre, twarz trochę sko. 
stniałą i mało kolorytu; podobieństwo jednak 
wielkie. Oprócz tego niedawnemi czasy, wy- 
wieziono do CEAS biia dwa prześliczne 0- 

razy; pieryyszy vyobrażający polowanie na 
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rsa, drugi, rozkosz Bachusa: Ru- 
bensa. baaka AKETE ten A zrestaurowa- 
ne wWilnie przez M.. anuszewiczą, znako- 
ńtitego Artystę. "Nie (odrzeczy będzie namie, 
nić, 
P 


dzika, Sznajde 


że oprócz opisanych dawnićj obrazów 
ò kościołach Wileńskich, znajdują się godne 
widzeńia w Wilnie u generała Kossakoywskie- 
go”) u Radzcy Stanu „Rudominy, u b. Mar- 
szałka Czesława Moniuszki, u P., Konstantego 
Nowowiejskiego it. d.; po wsiach ile mi wia- 
domó u hr. Tyżeńnhauza w Postawach, u hr. 
Gintera w Dubrowlanach, u Jana hr. Tysż- 
kiówiczd a szcżególnićj u hr. Chreptówicza 
w Szczorsach. Ta ostatnia kollekcya różneini 
czasy, zbogacóna, szczególnie, zodóś „uwagi. 
*Widzićć tam można, Pana Jeżusa nażwanego 
salvator mundi, Guido Reni, Pejzaż Bél- 
śliski bardzó rózległy przeż Rembrandta, por- 
dret Kanclerza Chreptowićza, przez  Grassego 
"Platóh Dominikińa, 'portret Damy Tatiana, 
pejzaż! Dytrycha, obraż 'Św.' Jana KY przez 
-©zechowicza i d 
Wilno, yk 
b Sa t 
th ië eńióne po, kilka tysięcy rybi) 
Mó izieć : 
zajkę; ro 
naczynia, kłętrusków ; 'B 


żna 'przytóm tamże widzie 
oty z :kości słoniowój, medale pamiątek, 
„pum i ei, Minerały . 
Gbiór Somma) broni it. d, 
4%ością każdemu dany. 


Dyonizy Jakutowicz.. 


m oryginalne, dobrych autorów obrazy, 
srebr. — 


ożki wykopane z Herkula- 


TGonchy „: ptaki wypchane 
z Wstęp do niego. z la- 
H (Autor.) 


Weatt miejski. 

dnia 28. Lipca 1541. r., siedmna- 
-„prmioeztwyj AM «Powrót z niewoli gór 
„Kaukazkichć,u komedya w 2ch aktach órygi- 
„ńalnie' przez: 5. Szczepańskiego napisana. Y - 
„kończy: 1: Wujaszek z Ukralny«; narodowa 
„komedyos opera w jedhym'akcie, przez F. $. 
"Dmochowskiego: oryginalnie 'ńapisana. 
„M0 1 OB WIĘ TE, 

W dniu 18./19go* Maja r. bież. wieczorem 
„sokoło godziny 10tej, trafiło czterech dozor- 
*ców pogranicznych w óbwodzie granicznym 
, pomiędzy wsiami. Chlebówem 'i Przedboro- 
-tweni;'na pewną ilość osób z ry sztuk świńmi 
-spośredniemi, które, = dy nieznajomi zagania- 
cze na, zawołanie ófcjalistów zaraz zbiegli, 
jako: na domysł z Polski przemycone, przya- 
resztowane i następnie za talarów 52, sgr. 22, 
fen; 6 przez publiczną licytacyą sprzedane zo- 
„stały. ŁGaA 2 
vą*Niezn 


"wają. SIĘ 


© W: Środę, 


ty 


ajomii właściciele tychże świń wzy- 
dó udowodnienia prawa swego na 
zebraną kwotę licytacyjną, stósownie do $. 60. 
prawa celnego z dnia 23. Stycznia 1838. roku, 
z tóm nadmienieniem: że jeżeli się w przecią- 
gu 4ch tygodni od dnia tego rachując, w któ- 
rym niniejsze obwieszczenie ostatni raz utmię- 


wa obrazy Bacciarellego. — | 


piękńą różną mío- 


szcżone ; zósłanie w dzienniku: Tregencyjnymh, 
u, głównego - urzędu Celnego: w. Podzamczu 
nikt nie zgłosi, summa; wspomniona na rzecz. 
skarbu obrachowaną zostanie, ;: j gi g] 
Poznań, dnia 29. Czerwca 4841.2: 
Prowineyalńy: Dyrektor poborów. 
SER * pict M-a sid e nibcarch. miet 
nioch SPRZEDAZ KONIECZNA | 0. 
Shd Zieńsko- miejski 'w Rogoźnie. 
aoi: ei tak nazwana młyn mała Piła 
przy Murów. Goślinie, pod Nr.5. położona, 
do małżonków Ludwika Ziihike należąca, 
oszacowana na 5837 tal. 20 sgr. wedle taxy, 
mogącćj być przejrzanćj wraz z wykazem hy- 
E S i warunkami w Registraturze, ma 
być dnia 28. Sierpnia 1841. przed polu- 
dniem o godzinie 10tej ną miejscu w Pile ma- 
łej $przedańa. `. Aeta i Datyń 
źno , dnia 20. Śtycznia 4841. y 


Rogoź 

CR OBWIESZCZENIE. 

Czyszczenie miasta od 15go Września r. b, 
'na jedeń rok najmniej żądającemu. wypusz- 
*czone być ma: i 2 nune EES] : ik 
Termiń licytacyjny na | Ka 

s dzień 27. Lipeś r. b. oi 
.po'poładniu 6 godzinie 4téj. w sali sessyonal- 
nój naznaczony źostał. © Go u 
Warunki w Registraturze prżejrzane być 
ogå  * i sy, PiE 
Poznań, dnia 12. Lipca 1841. 

MEE pr PY LIP BT. 
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‘Kurs giełdy Berli hskiej.| : 


Napr. kurant 
papie- goto- 
rami | wizną 


ł 


NT 


; 


m 


Dnia 23. Lipca 1844. | ja 
» YA jy prC. 


í 


Obligi długu państwa . , a . 4 | 1044 | 1083 
Pr. ang, obligacye 1830, , + .. 4 | 102: | 40t4 
„Obligi. premiow handlu. morsk, | — 784 | 784 
Obłigi Kurmarchii ż bież. kup. 34] 4028 — 
Era kina tk Marchiidt. | 34] — — 
', Berlinskie obli e miejskie , | 4f 10 "103: 
"Bibltcokiet apitie s . zeń - s 
tlblągskie ` dita rA 3 -— 
À SSE dito w T, « e e» it r 48 — 
" Zachodnio -Pr. listy zastawne « 3 2x 
© Łisty zast. VV, X. Poznańskiego . nę 106" 1083 
«s Wschodnio - Pr, listy zastawne , 34] = = | 402 
; Pomorskie dito; e., 3p 103p | 1027 
Kur- i Nowomarch. dito e.. | 34| 1024 | 402} 
ta - Kod: sę Ips 34), 1028 ab 
f .zalegl.kap.tprC. Kur-iNo-. | - | 
 owćój ŚMarchii” SER AA =] — = 
*:Złotó al matco za 241 
z dukaty . $ p p 16 z — iż 
rydrychsdory + iet * * * | — |] 148 
Inne monety złote poStalarów . | — si e? 
Discnoto e + * * * + * © A— 3 4 


